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Kongres „Pax Romana" w Częstochowie i Krakowie.
Uczestn icy Kongresu  „P a x  Kom ana41 w y 

jecha li w  n iedziele w ieczorem  z W arszaw y 

i w czora j o godz. 5-tej rano p rzyby li do Cze 

stochow y. Tam  na dworcu pow ita ł ich w i- 
mieniu kom itetu p rzy jęc ia  ks. prałat Ciesiel 
ski w  języku  polskim  i łacińskim ; ponadto 

jedna z pań przem aw iała w  języku  francus

kim. W  imieniu Kongresu  podziękow ał pre

zes „P a s  Rom ana11 p. Stanisław Orlikowski 
poczem  goście ruszyli a lejam i ku k laszto 

rcwi na nabożeństwo, k tóre  odpraw ił ks 

Prymas Hlond. W  czasie M szy św. odsłonię 

to przy  dźwiękach trąb cudowny obraz Mat 

ki B osk ie j; chwila ta w yw arła  na uczestni
kach głębok ie wrażenie.

Następn ie goście udali się do Sali Różań 

eow e j, gdzie  zostali przedstaw ieni ks. P ry  

m asowi H londow i. O kolicznościowe przem ó

w ien ia w yg łos ili ks. biskup Kubina (po la 

c in ie ) i O. Plus Przeździecki (w  jęz. francus 

kim ). Śniadanie jed li goście u SS. M agdale 

nek, poczem  zw iedza li k lasztor i skarbiec, 

oprowadzani przez O. Piusa P rzeżdzieck ie  

go. Z podziwem  ogląda li goście wspaniało 

dow od y  pobożności polsk iej, szczególn ie wi 

dok  w ie lo tysięcznych  rzesz pątn ików  ota 

cza jących  nieprzejrzanem  m orzem  g łów  

w zgórze  klasztorne i śpiewających w  czasie 

sumy „Serdeczna M atko11, w zruszył w szy:f- 

kich do głębi. W ie lu  cudzoziem ców  m ówiło 

że tak wspaniałej i  podniosłej m anifestacji 

re lig ijn e j n igdy  jeszcze nie w idzie li.

P o  obiedzie goście opuścili Częstochowę 

i o godz. 4.45 p rzyby li do K rakow a. P ow i

ta ła  ich ‘ najp ierw  orkiestra z Mo s in icy  w  pię 

knych strojach krajowskieh. Następni? gos 

c ie  przeszli do salonu recepcyjnego, gdzie 

m imo n iepogody zebrało się dość liezns gro 

no przedstaw icieli w ładz i o rgao izacy i r-po-

Trzy trupy w Kalwarji.
Kalwarja Zebrzydowska, miejsce dorocz

nych pielgrzymek wiernych z całej Małopolski, 
skupiło w czasie odpustu w wczorajsze święto 
Wniebowzięcia M. Boskiej dziesiątki tysięcy 
pielgrzymów'. Pobieżne obliczenia wykazują o- 
becność ponad 50 tysięcy osób w dniu wczo
rajszym. W  olbrzymim natłoku, podczas parne
go dnia, zdarzyło się szereg wypadków omdleń, 
oraz trzy wypadki śmiertelne. I tak dwie ko
biety zmarły na udar serca, a jedna niewiasta 
zginęła, przygnieciona przez spadającego z drze 
wa chłopca. Chłopce wyspinał się na drzewo 
podczas kazania, aby przypatrzeć się procesji.

Wybuch w fabryce w Zgierzu
W  Zgierzu w fabryce ..Przemyśl chemiczny11 

nastąpiła eksplozja w magazynie z transportem 
barwniku, skutkiem nagromadzenia gazów. Ca
ły zapas barwniku został zniszczony. Mury fa
bryki zdemolowane, maszyny wyleciały w po
wietrze. W e wszystkich okolicznych domach 
powylatywaly szyby z okien. Ofiar w ludziach 
nie było.

Góra zleciała  na ter kc!e awy
Onrgdaj wieczorom tuż po przejściu pocią

gu osobowemu z Tarnopola do Zaleszczyk, sto
czył się z 80-metrowej wysokości z hukiem na 
tor kolejowy pod Czortkowem ogromny głaz 
wapienny, objętości 60 mtr, sześć. W  pociągu, 
który cudem niemal uniknął katastrofy, znajdo
wało się z górą 150 pasażerów. Robotnicy' roz
sadzili skalę i naprawili tor. udostępniając pod
jęcie komunikacji.

łecznych ; m iędzy innym i p izy lw b - po::. ) I v  

leksa, ks. L. K asprzyk , d yr Bur ran. pułk 

Augustyn, p. Z. Konopka i hr. Tari. -wski 

ze Zw iązku Ziem ian i t. d. P ierw sze przettió- 

w ien ie •wygłosił w  języku  francuskim im ie

niem p. w o jew od y  D arew sk jegc p. starosta 

Tchórzn icki. W skazał on na pięktm cele Kon 

gresu, k tórego  hasłem „P a x  Cbri-di in regno

Christi11 i podkreślił kato lick ie  tradycje  Poł 

ski. Następnie p. dyr. H enryk Pachoński 

imieniem m. Krakowa, w ita ł serdecznie gości 

w  polskim R zym ie i życząc pom yślnych o- 

brad, wzniósł ok rzyk  na cześć ndodych ka

to lików  wszystkich narodów. Irmeniem m ło 

dzieży  przem ów ił dr, Józef W alczew sk i, czło 

nek Zw. Sen jorów  .Odrodzenia11, w yrażając

nie udał się.
Tragicznym szlakiem „Białego Ptaka11 wzbiły się dwa samoloty niemieckie.

Start dwóch samolotów Junkersa z Dessau 

do lotu t.ransatlatyckipgo. za,powiedziany do
piero na poniedziałek, wobec poprawy stanu 

pogody odbył się już w niedzielę. O g odz. 3 

min. 20 pop. uka-zał się' nad miastóm wielki 

samolot .Junkersa, co było sygnałom dla za 

łęgi zakładów Junkersa. że lot dzisiaj się od

będzie. Z całego miasta zaczęli przybywać do 

warsztatów roho-tnicy i pracownicy. Wieść roz
szerzyła się po calom mieście w  oka mgnieniti 

i olbrzymie tłumy zaczęły ściągać ku lotnisku. 

Lotnicy pożegnawszy się ze swoimi rodzinami 

udali się na lotnisko o godz. 5.30

O godz. 6.20 wzniósł sV w powietrze samo

lot Junkersa .,G. 31“ , który miał towarzyszyć 

obu samolotom transatlantyckim aż do wybrze

ża Oceanu. Po tym samolocie o godz. 6.21 

startował jako pierwszy samolot „Bremen11. Ob

ciążenie samolotu było tak wielkie, że wzniesie

nie się w powietrze połączone było z poważne 

mi trudnościami. Po pierwszym wzniesieniu się 
samolot opadł i dopiero po dalszym rozpędzie 

zdołał ponownie unieść się w przestworza. Czas 

startu wynosił jednak tylko 30 sek. O godz. 

6.25 startował drugi samolot „Europa11. Oba 

samoloty po upływie minuty znikły, lecąc wi kie

runku zachodnim nad rozciągającemu się tam la
sami.

LO TN ICY POZDROW ILI M ATKĘ 
NUNGESSERA.

Załogi obu samolotów, które rozpoczęły dzi
siaj lot transatlantycki wysłały bez,pośrednio 
przed startem depeszę do matki Nungessera 
w Paryżu, treści następującej: „Na szlakach 
„Białego Ptaka11 wspominamy obu bohaterów 
i przesyłamy pełne czci pozdrowienia matce 
Nungessera. Podpisani: Koahl.Lcose, von Hue- 
ntfold na pokładzie ,,Bremen“ ; Ri-sticz, Edzard 
i KH-cłmrbc-eker na pokładzie „Europy11.

Jaki był cel lotu?

Z dwóch samolotów, które rozpoczęły lot 
transatlantycki „Europa11 miała, jako cel 
Mirchell-sfield, letnisko na Long Islam], nato
miast samolot „Bremen11 miał próbować prze
dłużenia lotu aż do Chicago, o ile tylko starczy 
benzyny. Oba samoloty zabrały z sobą flagi 
niemiecką, amerykańska.., flagę w. m. Bremy 
i flagę Lloydu półnoono-.niemieckiego.

Ustalona ostamcziue ruta obu samolotów 
tiausatlaatyekicli miała przebiegać bardziej na 
północ, niż to początkowo projektowano, mia
nowicie ponad Brema.,, ITo-Iandją, północnym 
wybrzeżem Szkocji i ku wyspom Orkneyskim. 
Samolot „0 . 31“  miał odprowadzać oba apara
ty transatlantyckie tylko do Bremy, a najwy
żej do Helgó-landu i wrócić z powrotem.

Oba samoloty wróciły z drogi.
Berlin. (PA T .) Wskutek złych warunków 

atmosferycznych nad morzem Póhiocnem i złe
go działania motoru samolot „Europa11 piloto
wany^ przez lotnika Ristisza zmuszony był cl o 
powrotu j wylądował w Bremie 15 minut po 
północy. Podczas lądowania samolot uległ do
syć poważnym uszkodzeniom.

Berlin. (PA T .) O goJz. 16.20 samolot „Bre
ma11 wylądował w Dessau. Lotnicy uznali bo
wiem, że wobec burzy, szalejącej na oceanie 
rozumniej będzie powrócić. Samolot jest w do
skonałym stanie.

I P ILO T KOENECKE W YC O FA Ł  SIĘ ZE 
STARTU.

Lotnik Koenecke, który miał na trzecim 
samolocie „Germania11 podjąć lot transatlan
tycki. oświadczył dziennikarzom w Kolonji. że 
w ciągu dnia dzisiejszego przeprowadzać bę
dzie próbne lo ty  z obciążeniem i zamierza star
ować do lotu transatlantyckiego za dwa do 

trzech dni.

CO BYŁO  POWODEM NIEPOW ODZENIA.

Dessau. (PAT .) Załoga kBrerpy11 po powro
cie do Dessau opowiada, że po opuszczeniu 
wybrzeża irlandzkiego znalazła się wśród na
wałnicy i błyskawic, a wiatr zachodni nie po- 
zw-al.it ani na chwilę osłabić działalności mo
toru. Zużycie benzyny było tak wielkie, że 
w razie dalszego trwania wiatru i burzy było 
rzeczą wykluczona, aby zapas benzyny wystar
czał aż do wybrzeży amerykańskich. Wobec tego 
z ciężkiem sercem lotnicy zdecydowali się na 
powrót. Cały lot odbył się w niesłychanie trud

nych warunkach atmosferycznych i technicz
nych. W  gęstej mgle lotnicy musieli lecieć nie- 
zwyiłde nisko niemal ponad wierzchołkami 
drzew, narażeni w każdej chwili na rozbicie 
się. Przez cala noc nie wiedzieli zupełnie, czy 
znajdują.się nad morzem, czy nad lądem. Do
piero po nadejściu dnia spostrzegli, że są ponad 
Iidąndją.

BERLIN  PRZYG NĘBIO NY.

Berlin. (PA T .) Niepowodzenie lotu trans
atlantyckiego wywołało w całym Berlinie po
ważne przygnębienie. Depesze popołudniowe 
donosiły jeszcze1 o olbrzymich przygotowaniach, 
poczynionych w Ameryce na przyjęcie lotni
ków. Dzienniki amerykańskie doniosły o star
cie zamieszczając fotografje lotników. Na kilku 
lotniskach amerykańskich, m. in. w Bostonie, 
które t.o miasto za przykładem Filadelfji w y
znaczyło nagrodę 25 tysięcy dolarów dla lotni
ka europejskiego za dokonanie pierwszego Ib* 
tu transatlantyckiego, przygotowywano uro
czysto przyjęcie.

Papież nie interweniował w sprawie 
Sacoa i Ysnrettiego.

- Rzym. (P A T .) Komunikują, urzędowo z W a
tykanu, iż wiadomość, jakoby papież interwe- 
ujowai u rządu waszyngtońskiego na rzeez 
Saceo i Yanzettiego jest nieścisła. W  rzeczy
wistości jedynie kardynałowie amerykańscy 
v, stawili się za .skazanymi.,

radość z  p rzybycia  gości do m iasta, k tóre  

ma za sobą tak  boga tą  przeszłość i k tóre  już 

oddawna jes t ogniskiem  ruchu kato licko- 

społecznego. W  przerwach m iędzy  przemó- 

w ieniam i orkiestra odegrała  hym n narodo

w y. Im ieniem  uczestn ików  K ongresu  ser

deczne podziękow an ie z ło ży ł p. O rlikow sk i 

poczem  goście udali się do p rzygo tow anych  

kwater. Główna, część gośc i zam ieszkała 

w  Domu Akadem ick im  p rzy  ul. Jab łonow 

skich, część w  Domu Soda licy jnym  p rzy  ul. 

Kanon iczej, księża w  Seminarjum Duchow- 

nom, panie u SS. Sercanek. O godz. 8 w szys 

cy  p rzyby li na ko la c ję  do S tarego Teatru .

K rak ów  gościom  naszym  bardzo się p o 

dobał. Jego  zabytk i zam ierzają poznać do

kładnie. Zw iedzanie rozpoczn ie się dziś po 

M szy św. o godz. 8-mej w  koście le  św . A n 

ny i po śniadaniu w  restauracji S tarego T e 

atru. YT ogóle, P o lska  w yw arła  Da wszystk ich  

gościach duże w rażen ie. W  ciągu  do tychcza
sow ego pobytu  zdąży li już w ie le  o n ie j się 

dow iedzieć, o je j ku lturze i h istorji, oraz o- 

becnem położeniu . Ze szczególnem  za in tere

sowaniem w yp y tu ją  się o spraw y polsk ie re

prezentanci k ra jów  bardziej od leg łych , k tó 

rzy m ieli dotychczas o naszem  państw ie sła

be lub n iek iedy  naw et b łędne w yobrażen ia . 
N iew ątp liw ie  w szyscy  w rócą  do sw ych  kra

jów  jako  go rący  p rzy jac ie le  Polsk i. M a to 

dla Po lsk i tern w iększe znaczen ie, ż e  w  K o n 

gresie bierze udział s to ld lkadzlcs ią t osób. —  

L iczn ie  p rzyby li A n g lic y , Francuzi, H olen 

drzy, N iem cy, S łow acy  i  t. p. N ie  b rak  m ię

d zy  nim i osób, k tó re  już dziś od gryw a ją  po

ważną ro lę  w  sw ych  krajacli.

Z siekierą na dyrektora kopalni
Rybnik. (P A T .) W  nocy z 13 na 14 hm. 

górnik Honisch z Gzerwionki paw. rybnickie
go dokonał napadu na mieszkanie dyrektora 
kopalni „Dębienko11 inż. Jakóbkiewicza 1 za
dał mu trzy rany siekierą. Policja  aresztowała 
Honisdia w  czasie snu. Na koszuli zbrodniarza 
były ślady krwi. Znaleziono też siekierę, którą 
Honisch dokonał zbrodni. Stan inż. Jakóbłrie- 
wicza jest ciężki.

 bo------

Czerwonoskórzy wykopują tomahawki 
wojenne

Buenos Aires. (P A T .) Donoszą z La Pas, żel 
powstanie Indjan w  Boliwji objęło przestrzeń1 
200 mil. Opanowali oni linję kolejową.

Jesienny sezon w Rabce
jest najpogodniejszy.

Jesienny sezon w Rabce
jest najtańszy.

W jesiennym sezonie niema tłoku
w łazienkach i w jedynsm w Polsce 
nowocześnie urządzonem inhalatorium

W jesiennym sezonie kwitnie życie
towarzyskie w Kasynie.

W jesiennym sezonie każdej chwili
można otrzymać pokoje w hotelu 
zakładowym i licznych pensjonatach.

Ooskonała komunikacja kolejowa i auto
busowa. Informacje pewne tylko w Ko
misji Zdrojowej i Zarządzie Zakładu 

Kąpielowego w Rabce. 904

t
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^ o c r t ! ! d y ^ ł Oziś i codziennie Kino „W A N D A 41
u e r t r j i d y  o>.   T e l e f o n  2 4 1 3 .

C za ru ją ca  p e łn a  n a d z w y c z a jn e g o  h u m o ru  k o m e d ja  p. t.
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W głównych rolach: u rocza  OLIVE BORDEN i ra so w y  GEOROE 0 ’BRIEN-

Pierwsza skarga matki Ev/y w raju była Nieustanna skargą dzisiejszych Ew Jest

A d a m i e  n i e  m a m  s i ą  w co  u b r a ć ?
N ie b y w a le  p o m y s ły  i „ t r ic k i*1. B o  c z e g o  z m ie r z a  n a jn o w s z a  m o d a ?

Niewidziany przepych wystawy! Film o najoryginalniejszych elektach '

Ponadto: wspaniale wyświetlano po raz pierwszy w Krakowie dwuakt. tarsy ameryk'
Początek seansów codziennie o ąodzmie ń, 7. i 9 w niedzielę i święta 3, 5. 7 i a wieczór".

I l i
postępuje naprzód.

Galer ja słynnych głów wawelskich powiększyła się o kilkanaście nowych rzeźb. —  Wywiad
z rektorem Szyszko-Bohuszem.

Po dwóch miesiącach niebytności na Wawe- 
lu, zwróciłem się do p. rekt-ora Szyszki-Bohu- 
sza, kierownika robót restauracyjnych Zamku 
królewskiego, z którym obszedłem odnowioną 
cześć południowo-wschodnią Zamku, aby zoba
czyć postępy robót około restauracji komnat 
wawelskich. Okres dwu-miesięczny stosunkowo 
nieznaczny, ileż jednak zdołano w  tym czasie 
zrobić. Zobaczmy najpierw parter.

Restauracja komnat zupełnie tu już ukoń
czona, przewody elektryczne i pożarnicze za
prowadzono, stropy belkowe osadzone, posadz
ka marmurowa ułożona, a jedynie kaloryfery 
wpuszczone dyskretnie w  zagłębienia murów 
okiennych, czekają na oszalowanie. Posadzka 
posypana grubo trocinami, aby publiczność 
zwiedzająca nie zarysowała i nie ścierała mar
muru. Idziemy na I. piętro. Przestrzenność sal 
i  fala światła, płynąca do wnętrza szorokiemi 
okiennicami, robi osobliwe wrażenie. Dostojność 
i powaga miejsca zda się udzielać na każdym 
kroku. Minąwszy wspaniałą balustradę schodo
wą, zbudowaną z różowego marmuru kielec
kiego, wchodzimy na korytarz I. piętra. Zwraca 
tu uwagę pierwszy mebel z urządzenia zamko
wego: olbrzymia szafa gdańska, jedna z 6-ciu 
oddanych W awelow i w  depozyt przez Zamek 
poznański. Szafa olbrzymich rozmiarów, istna 
budowla, nosi napis „Congregat-io B. V. AnnuD- 
tiatae 1843“ , a osobliwością jej są pilastry, 
boczne drzwiczki, otwierane na całą długość 
szafy. W  salach I. piętra widzimy już posadzkę 
parkietową, częściowo ułożoną, a co zwraca 
uwagę, to drzwi, przygotowane do zawieszenia. 
W idok stolarki mówi już sam za siebie. Są to 
ostatnie roboty restauracyjne, gdyż dalszym 
etapem prac to już tylko urządzenie komnat. 
W ykonanie drzwi w  salach I. pięt-ra powierzono^ 
firmie Bober, na II. p. firmie Stobierski, na par
terze Bauerowi. ,

Drzwi, jakie widzimy na razie tylko na I. 
piętrze są istotnie monumentalne pod względem 
doboru drzew, układu fornier i samej budowy. 
Futryny wykonane z dębu, prawie czarne są 
już osadzone w  murze i zaopatrzone potężnemi 
zawiasami z cyzelowanego lanego bronzu. Przy 
patrzmy się teraz samym drzwiom. Po b o k u * 
biegną fryzy czyli ramy, zbudowane z mahoniu 
pyramidowego, za niemi listwy orzechowe >re- 
rokie na 5 cm, obejmujące właściwy filunMi, 
czyli wnękę (środek górnej części) drzwi. Fryzy 
i futryDy są we wszystkich drzwiach bez zmia
ny a różnice tworzą tylko filunki. zmienne 
w każdym pokoju. Każdy filnnek je -t ujęty 
w  8-bok foremny, ścinamy cd środka ku bokom. 
W  samym środku jest płaszczyzna 6-boczryi 
(t. z w. i usterko łub kamień) od której z wierz
chołków powstają lekkie grzbiety w ten spo
sób, że tworzą 8 odrębnych płaszczyzn filu-r-KC- 
wych, skośno względem siebie ustawionych. 
symetrvcznie. rożnami gatunkami drzew dobie
ranych. Drzwi są wykonane z różnego drzewa 
a to z dębu. orzecha krajowego, cisy oraz słi- 
w y jasnej i czerwoni. W yjątek stanowią drzwi 
sypialni Zygmunta Starego, wykonane z f. z w. 
„marokka afrykańskiego", drzewa szlachetnego, 
podobnego do naszego cisu, używanego do ro
bót wyjątkowo luksusowych.

Robo-y ślusarskie wykonały firmy Waldyn 
i Górka. Zupełnego ukończeń’,-; stolarki na tein 
piotrze można sio spodziewać pod koniec wrze
śnia h. t.

Obecnie można tu już obserwować oszalo
wanie ngrzewahńków, w Formie filarków. Są. 
one dęte. wykonane z bronzu i ruchome, tak, 
że można je łatwo wyjąć i oczyścić kalory for. 
Na 2-gicm p‘ętv-/o roboty również znacznie po
stępują ua-przód. Z ?ai turniejowych (malowidła

H. Diirera, nadwornego malarza Zygmunta Sta
rego) usunięto już rusztowanie i w całej pełni 
wystąpiły wspaniale kasetony o wytwornej, bo
gatej budowie i barwnych malowidłach. W e 
wgłębienia kasetonów przyjdą rozety okrągłe, 
i prostokątne złocone, na wzór takich jakie 
zdobią daszek nad wejściem do bazyliki kate
dralnej. Rozety rzeźbi p. .Majchrzak b. uczeń 
Akade-mji Sztuk Pięknych w Krakowie.

W  sali poselskiej robotnicy układają po
sadzkę parkietową w  prostokąty jaśniejsze (ja
wor) i ciemniejsze (dąb) naprzemian. Boki ścian 
przy podłodze zostaną obwiedzione cieniutką 
listwą dębową, ciemniejszą. Po iirządzcni-u sali 
posadzka będzie zaścielona jakimś małerjałem 
aby publiczność zwiedzającą uchronić od ko- 
uieezmości ubierania papuci. Obchodząc salę. 
rzucam okiem na strop i widzę, że szczupła do 
niedawna galerja słynnych głów  wawelskich 
(rewindykowanych z Muzeum Riimieneowa 
z Moskwy) w liczbie około 30 powiększyła się
0 kilkanaście nowych rzeźb. To praca pro!. Du
nikowskiego  objaśnia mię p. rektor Bohusz—
profesora naszej Akademji. W  szeregu rzeźb 
poznaję podobizny samego artysty, dalej p. Ja- 
chimeckiej, żony profesora Uniwersytetu, p. Ja
rock ie j prof. W yczółkowskiego i in. Prace 
prof. Dunikowskiego mają wypełnić 160 kase
tonów; biorąc pod uwagę 15 rzeźb ju t w y
konanych. pozostaje ich jeszcze 145.

Sala poselska —  informuje mię rektor Bo
husz —  będzie ukończona najwcześniej ze 
wszystkich. Prawdopodobnie już w przyszłym 
miesiącu rozpoczniemy urządzanie komnat od 
poselskiej. W  jesieni b- r. zjedzie do Krakowa 
pełny komitet wawelski i oglądnie urządzenie 
odnowionego skrzydła zanikowego. Zadecydu
je on, czy dalsze części Zamku mają być urzą
dzane bogato, jak na dawną rezydencję mo
narszą p o s ta ło ,  czy też preliminarz robót re
stauracyjnych każe prowadz-ić roboty, zwłasz
cza stolarkę w  prostszem wykonaniu.

Na-wiąizując do strony finansowej, dowiadu
ję się. że w roku b:eżącym Ministerstwo asy- 
gnowafo już 200.000 zł., a p. rektorowi Bohu
szowi w czasie jego pobytu w Warszawie przy- 
rZeczono wypłacić do końca bież. roku budżeto
wego (tj. i  kwietnia 1928) dalsze 300.000 zl. 
na restaurację Zamku.

W pracowni prof. Dtinlkowskisge.
Zastaję prof. Dunikowskiego w jego pra

cowni Akademii Sztuk Pięknych, zajętego przy 

olbrzymich rzeźbach grupowych: św. Barbary

1 św. Jana Kantego, przeznaczonych na ozdo

bę budującego się gmachu Semżnarjum Śląskie

go w Krakowie. Przerywam mu pracę i nawią

zuję do moich „odkryć" w sali poselskiej Zam

ku królewskiego na Wawelu.
—  ile rzeżb wykonał pan profesor dla Zam

ku. i jakie ma w projekcie?

—• Wyrzeźbiłem dotąd w drzewie —  mów! 

mi prof. Dunikowski —  18 głów. a wymode

lowałem w gipsie około 50. Z gotowych rzeźb 
mam głow y prezydenta rn. tłollego, wiceprez- 

Ostrowskiego, prof. W yczółkowskiego, p. Jm- 

e! ii niecki ej, p. Jarockiej. Mickiewicza, swój au

toportret i inne, a obecnie pracuje nad Szope

nem i wojewodą Darowski.m. Wykuwam je 

w drzewie, zależnie od napływu pieniędzy. Jest 

tw praca bardzo mozolna i trudna, pochłaniają

ca 50 godzin pracy nad wyrzeźbieniem jednej 

głowy. Główne głowy wawelskie przedstawiają

ce mityczne postacie pochodzą z. przełomu go

tyku, i renesansu, a zostały przez nieznanych 

artystów ujęte na tle narodowem, Trud w y

konania nowych rzeźb leży w tem, że człowiek 

musi umieć skupić się w sobie i uczuć w da

chu dawnej epoki, nawiązać do dawnych prą

dów i na takiem podłożu wykonać postaci

współczesne. Dostałem zaproszenie do Warsza

w y   ciągnie dalej prof. Dunikowski   aby

tam wymodelować głowy wszystkich członków 

obecnego rządu, a następnie wyrzeźbić }*  
w drzewie. sL

Ruchliwe doi Pogotowia ratunkowego.
W  ZAKOPANEM .

S acja Pogotowia ratunkowego w Krakowie 
była w niedzielę 14 bm. alarmowana o kilku 

tragicznych wypadkach w Zakopanem zaszłych 
tam podczas raidu samochodowego. Na miej
sce wyjechała natychmiast karetka z lekarza
mi, którzy przystąpili bezzwłocznie do opatry
wania rannych. I  tak inż. Zagórski, liczący 1. 
40, jadąc samochodem serpentynową drogą 
obok Morskiego Oką uderzył wozem o slup 
przydrożny, wskutek czego doznał złamania 
prawej ręki. Na tej samej drodze wypadł z przy 
czepki motocyklu p. Heller I. 48 z Krakowa i do 
znal ran dartych na oku, rękach, rany tłuczo
nej nosa oraz wybicia zębów. W  samem Zako
pciłem uległ nieszczęśliwemu wypadkowi Mie

czysław W ójcik (I. 27) kuśnierz. Został on po
trącony przez pędzący samochód i doznał dwie 
rany cięte na głowie. W szystkie ofiary wypad
ku opatrzyli lekarze i przewieźli do szpitala.

W  K R A K O W IE .

Niemniej czynne było Pogotow ie w  Krako
wie. Interweniowało ono najprzód w  I. Komisa- 
rjacic policji, gdzie 19-letnia Marja Pusiefe i 26- 
letnia Marja Bajer, doprowadzone tam za w łó
częgostwo, wypiły w  zamiarze samobójczym 
jodyny. Lekarz jjrzepłmkał im żołądki, poczem 
przewiózł desperatiki do szpitala. —  Za rogat
ką wielicką został poraniony nożem 19-!etnl 
W ładysław Banet. Lekarz stwierdził rany kłu
te poniżej łopatki lewej oraz krwotok opłucnej-

mmi potizwrotnlHowei floro
hraftowsKiego ©grodM Botanicznego.

I. Dzięki uprzejmości p. inspektora Antonie
go W itkowskiego, możemy szczegółowo rzuci 
na papier treść cudownego zakątka cichthko 
zagnieżdżonego w spokojnych ramach ulicy Ko 
pernika i Lubicz. Jest nim Ogród Botaniczny, 
chluba nietylko Krakowa i Krakowian, ale ca
łej Polski. Warszawa, Poznań i Łćdz posiadają 
także ogrody botaniczne, krakowski jednak 
przewyższa je wspanialemi i nader rzadkiemi 
egzemplarzami, ich ilością, a wkońeu rozmiara
mi całego ogrodu, który zajmuje obszar około 
10-morgowy. Aby jednak nic nudzić zbytnio 
czytelnika, przystępujemy wprost do opisu trel: 
wszystkich cudów, które do tej chwili tkwią 
mi w oczach, w oczach laika nawykłego jeno 
Jo pięknej, ale szczupłej flory ojczystej.

Dwugodzinną wędrówkę, rozpoczynamy, 
pierwszą tuż obok budynku astronomicznego 
stojącą szklarnią. Wchodzimy. Temperatura 31 
i pół st. C. wyciska z ciała niby z gąbki oi Hly 
pot, w którym nurzam się przez 15 minut. —  
Przyjemnostkę tą jednak wtłaczam na drugi 
plan.

—  Oto Victoria Regia —  objaśnia ran1': p. 
W itkowski —  roślina olbrzym iak pan' wj j/.i, 
kwitnąca co 2 dni. Rośnie na dopływach rzeki 
Amazonki. Wychodowaliśmy ją w roku ubie
głym z nasion a już się tak rozrosła. Proszę, 
niech pan patrzy. —  Patrzę, lecz oczom włas
nym wiary nie daję. Basen, znajdujący się we
wnątrz szklarni znikł pod 15-ma „listęflzk tmi" 
tej roślinki, których średnica wynosi ni mniej 
ni więcej tylko 180 cm. Oglądam je ciekawie 
•ed spodu. .Myją. kształt okrętu, poprzecinane «ą 
setkami nodziałck niby żebrami, a opatrzone 
obronnemi kolcami przeciw rybom i innym 11 
ktie/.liwynii stworzonkom wodnym. Obok tych 
olbrzymów liaci-okrętów pływa sobie mała ro
ślina egzotyczna, kwitnąca jak hjaeynt i w y
dająca nasienie pod wodą. Utrzymują ją nr. 
powierzchni, baloniki opancerzone wyrostkami 
kolezaslomi. Jest to E<chornia croeipens. Tuż 
betonowego brzegu, nieśmiało uczepiona ster
czy w  bielutkiej sukienny „róża Zanzyburn" 
(Zanzibiariensis rosea) cudowny kwiat lotosu, 
kwitnący jedynie w nocy, w dzień zaś zamyka
jący serce niewinnego swego kwiatu, przed 
oczyma natrętnych. Ciekawde przypatruje jej 
sio wątła roślina szklarniowa, wodna, rosnąca 
u wybrzeży Brazylji, różnokolorowa, zwana 
Paudamis reitchii. Po dusznych, sperlonych pa
rą ścianach szklarni i po żelaznych wiązaniach, 
wędruje Caladium bicolor, pnącze, z których 
wymienię szczególnie ładne, jak vitis vo,yne- 
riana, cissus discolor, ritis gongyloides, rosnące 
w Brazylji i Peruwji. Uwagę moją przyciągnęła 
ku sobie „Muza simiatrana", roślina owadożrr- 
na, zwana inaczej ..dzbanecznikiem", zresztą 
zupełnie zasłużenie, gdyż upstrzona jest bczko-

iorowemi kwiatami w kształcie dzbanków, do
chodzących nierzadko do potężnych rozmiarów. 
Dzbanki te służą do chwytania owadów. Jedni 
z tych „roślinek" ma wysokości 4 metry i jest 
kidyną olbrzymką w tym rodzaju w Europie, 

Nasyciwszy oczy temi „cudnościami" spie
szę za moim cicercnem do trzeciej szklarni. 
Temperatura względna. Tu coś nowego. —  To  
wszystko —  mówi insp. W itkowski —  to  za
bytki po słynnym botaniku prof. Warszewiezu, 
który je  ogrodowi naszemu przekazał. A  więc, 
Ficus fagifolium o czarnych Liściach, kształtem 
i kolorem zbliżonych do bukowych. Brosimum 
salactodendron z ojczyzny Gnany, drzewo d>v 
starczające jej mieszkańcom sytnego napoju 
mleka, dalej drzewka gumowe, kauczuków-', 
zwano ficusami, wreszcie roślinka najciekawsza, 
Mimoza pudica, inaczej „czufek", która za naj- 
lżejszem dotknięciem zwija listki. Przechodzimy 
do czwartej szklarni. Tu mieszkają storczyki 
(Stanchopea tigrina) o kwiatach biało-czerwo
nych w kształcie raka. Do znamienitszych 
tego działu egzemplarzy należą: Vanda słav:s, 
catlea mendełi, którą zastaliśmy (co należy :lo 
rzadkości) w kwiecie, Dracaena votchjana i in. 
Szklarnia piąta. W  tym znowu przybytku za
oceanicznej flory, goszczą rośliny podzwrotni
kowe. Uderza mnie pierwsza z brzegu cudow
nym swoim owocem. T o  Momordica charantia. 
należąca do rodziny ogórkowatych. Owoce jej 
kształtu -wielkiego ogórka koloru żółtego, 
w stadjum przejrzewania otwierają się, ukazu
jąc swe wnętrze koloru szkarłatnego. Obok 
ogórek afrykański, drzewko u pieńka zakoń
czone rozłożystym twardym jak skór* p o d ez 
wowa pancerzem, który go chroni przed piyką- 
ccmi promieniami tamtejszego słońca. Szklarnia 
szósta to minjaturowy pałacyk kaktusów (En- 
forbia). Wychodowane są przeważnie wszystkie- 
w ogrodzie botanicznym. Jeden z nich zupc!nifi 
swym kształtem przypominający kandslaher, 
kwitnie jak storczyk. Na szerokich rusztowa
niach z dosek po obu stronach stoją w  wazoni
kach długie ich rzędy. Są to maleństwa spro
wadzone te go reku z Belgji. W  głębi szklarni 
na sztucznej skale rośnie (dasilirion) rozłożysta 
rc ślina meksykańska o liściach wąziutkich 
w kształcie dwustronnych piłeczek. Stąd ru
szamy do storczykami. W  małych wazonkowa- 
tyeh koszyczkach wyrastają tu z nasion różne 
ich gatunki. T ło  dekoracyjno tworzą dla nich 
paprocie (bromełiacee) o szerokich misternych 
liściach, których jest kilkanaście.

Dwio następne szklarnie, przeznaczone »ą 
na rOzmnażartiię, w  których przechowuje się 
powstające do życia mimozy, czyli czułki. Tu 
też. żywot swój wiedzie (Streplo carpus yendlan 
di) roślina-Iiść. zielona, o spodzie, koloru buracz
kowego, wydająca kwiat czerwony.

Sztuka i zabytki w Kalwarji Zebrzydowskiej.
Męczeństwo dziecięcia Szymona. —  Najstarszy kościół Ukrzyżowania.

Polaków.
Kaplica pięciu brad

Niezwykle ciekawe pod względem malar
stwa, i ujęcia tematów są obrazy wiszące w ko
rytarzach kościoła i klasztoru. W idzimy tam 
portrety z różnych czasów, przedstawiające l>ło- 
gosławinnych j znainieiuniejsz.ych członków za
konu bernardyńskiego w Polsce. Są lam roz
wieszone w pokaźnej liczbie dobre sztychy 
włoskie, przedstawiające założycieli rozmaitych 
zakonów. Oryginalnie wyglądają obrazy przed
stawiające ostatnie dni człowieka. Poszczegól
ne sceny są ilustrowane osobliwymi rymami. 
Na, korytarzach tuż obok kościoła na tle malo
wideł 7. NYIT. wieku wisi 10 wielkich portretów 
rodzin Zebrzydowskich i Czartoryskich. Obrazy 
te nieznanego artysty zostały zepsute przema-

lowywaniom i błędnomi poprawkami.
Na .szczególną wzmiankę zasługuje obraz 

dużych rozmiarów, przedstawiający potworne 
zamęczanie dziecka katolickiego przez zgraję 
żydów. Dziecko stoi na mosiężnej misie, na któ
rą, spływa krew z ra.n nakłuwanych nożykami 
przez żydowskich oprawców, ubranych w od
świętne szaty. Piętnastu żydów śledzi z zapar
tym tchem przebieg ohydnej zbrodni, c<o 
w świetle 4-ramiennycli świeczników, zwisają
cych od pułapu, robi szczególno wrażenie. 
U dołu obrazu widnieje następujący napis: „M ę
czeństwo dziecięcia Szymona, syna Adama 
i E w y Studzińskich, dziecię pół czwarta roku 
mające, w  W ielki Piątek przez Żyda schwy-
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tane) a w Scbcfę po szabasie okrutnie i niesły
chanym sposobem w karczmie Markowej obok 
Żytomierza w nocy od Żydów zamordowane. 
R. P. 17o3, 26 Marca11. Obraz ten przysporzył 
żydom niemało kłopotu. Niejednokrotnie były 
czynione ze strony ży cios twa próby usunięcia 
obrazu z widoku publicznego, a niedawno zje
chał do Kalwarii adwokat-żyd z W ilna i od 
przełożonego klasztoru O. Feliksa Firka doma
ga} się przedstawienia dowodów na fakt mordu 
rytualnego przedstawiony na obrazie! Przełożo
ny zakonu odmówił żydowskiemu delegatowi 
wglądu do bibljoteki zakonnej i odesłał mece
nasa do Żytomierza. W latach 1914/15, gdy 
w  klasztorze mieści! się szpital epidemiczny, 
usunięto z niego ten obraz, gdyż obawiano się 
słusznie, że zakwaterowani w klasztorze żydzi 
jako saniteoi i kucharze, postarają się o znik
nięcie obrazu.

Zakrystja klasztorna obfituje w  bogate 
ornaty, monstrancje, naczynia święte i relik
wiarze; dawniej było ich bez porównania więcej, 
ale zabrał je' rząd aust.rjac.ki w latach 1784—  
1809, tak że uratowano zaledwie drobną cząst
kę. Również bibljoteka klasztorna obfituje 
w cenny materjał rękopiśmienny, który niejed
nokrotnie oddal wielkie usługi badaczom.

Mówiąc o Kai warji, trudno nie wspomnieć
0 kościele Ukrzyżowania, najstarszym ze 
wszystkich V  Kalwarji, wystawionym jeszcze 
w  r. 1600 przez Mikołaja Zebrzydowskiego. 
Znajdują, się tam słynne obrazy Lekszyckiego, 
Bernardyna, przedstawiające: „Ukrzyżowanie11, 
„Przybycie do krzyża11, „Zdjęcie z krzyża11
1 „Namaszczenie11. Są to obrazy olbrzymich 
rozmiarów, świotne pod względem ujęcia te
matu, kolorytu i techniki malarskiej. Niedawno 
pewien Anglik ofiarował za nie 16.000 dolarów, 
chcąc je nabyć dla galerji londyńskiej. Budo
wa wszystkich dalszych „Dróżek Pana Jezusa11 
datuje się przeważnie z pierwszych lat XV II. 
wieku i pod względem architektury przedstawia 
tlę  niezwykle interesująco.

Z „Dróżek Matki Boskiej11 Dależy zwrócić 
uwagę na kościół „Grobu Matki Bożej11 (na dro
dze do Lanckorony), przebudowany w r. 1622 
przez Jana Zebrzydowskiego, miecznika koron
nego. Ponad kaplicą grobową wznosi się pięk
nie rzeźbiony ołtarz wielki z figurą Wniebo
wzięcia N. M. Panny. Dokoła kościoła biegnie 
galerja pokryta rzeźbą i dawnemi obrazami 
z życia .Matki Bożej. —  Na górze, zwanej Żar, 
wznoszącej się ponad kościołem Ukrzyżowania, 
znajduje się od zamierzchłych czasów kaplica 
pięciu braci Polaków. Już podczas rokoszu Ze
brzydowskiego była to kaplica, a co więcej —  
tut obok niej były murowane podziemia, nie
wiadomo kiedy i przez kogo zbudowane, w któ
rych zakonnicy kalwaryjscy ukryli ściganą 
przez wojska królewskie wojewodzinę Zebrzy
dowską. Po rokoszu wystawił przy tej kaplicy 
nad podziemiami wojewoda Zebrzydowski 

rąbną pustelnię św. Marji Magdaleny. Wedle 
tradycji, miał tę pustelnię zbudować ze .szcząt
ków murów dawnego zamku berwałdzkiego, 
w którym mieszkała słynna z rozbojów Kata-
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rzyna Wlad.kowa. W  pustelni dochowały się 
po dziś dzień resztki sztukaterii gipsowych, ma
lowideł dawnych i stary pice kaflowy z X V II. 
wieku.

Ze względu na brak miejsca trudno wymie
niać i opisywać architekturę poszczególnych 
kaplic i zabytki kościoła i klasztoru. Nadawa
łyby sio one raczej do szczegółowej publikacji 
naukowej. Szkoda, że Polska Aakademja Umie
jętności w Krakowie zaprzestała wydawać pu
blikacje polskich • zabytków, któro niejedno
krotnie marnieją z niepowetowaną szkodą dla 
nauki i kultury. Jest nam wiadomo, że jeśli 
idzie o Kalwarię, to obfity materjał posiadają 
dyr. Muzeum Narodowego w  Krakowie prof. 
Dr Kopera i Dr Chmiel, którzy niedawno bawili 
w Kalwarji i przeglądnęli szczegółowo zabytki 
dzieł sztuki i pamiątki narodowe.

M w m i z ó w ,  9 .
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Niedziela sportowa.

Pogrzeb ś. p. Dra Tad. Zakrzewskfegt
Wczoraj po południu odbył się na cmenta

rzu rakowickim pogrzeb ś. p. dra Tadeusza Za
krzewskiego. Przed kaplicą cmentarną, z której 
wyniesiono zwłoki, ustawiły się delegacje 
Chrześcijańskich Związków Zawodowych ze 
sztandarami, okrytenii kirem, oraz liczne tłumy 
publiczności, przeważnie ze sfer robotniczych, 
świadczące swym udziałem w ostatniej posłudze 
zmarłemu, że we wdzięcznej pamięci zatdiowaly 
jego ofiarną pracę społeczną. Ze stopni kaplicy 
w ygłosił przemówienie prezes krakowskiej Ra
dy  Okręgowej Ch. D., p. Henryk Pachoń-ki. kre 
śląc życie i działalność zmarłego. Ś. p. dr. Za
krzewski wychowany w zasadach religijnych i 
narodowych, kierował się niemi w  całem swem 
życiu. Służąc w  audytorjacie -wojskowym armj1 
austrjackicj, bronił Polaków przed prześladowa
niami zaborców, a zwłaszcza, jako sędzia Sled 
czy, bronił legjonistów internowanych w  Huszt 
A  gdy później poświęcił się szczerze pracy 
wśród chrześcijańskich Związków Zawodowych 
kochał tę brać robotniczą, krzepił ją  słowem i 
dopomagał czynem.

Z kolei imieniem krakowskicej Rady Adw o
kackiej wygłosił przemówienie dr. A lfred Szo- 
łayski, poczem ruszył kondukt, prowadzony 
przez ks. infułata Kalinowskiego, ks. prałata 
Nikła, ks. kan. Van R oy ‘a, Masnego i Mazurkie
wicza, oraz liczny orszak duchowieństwa świec
k iego i zakonnego. Po odśpiewaniu psalmów 
nad otwartą mogiłą, złożono na wieczny spo
czynek zwłoki człowieka, który dobrze zasłuży! 
się społeczeństwu.

wi portfel z 1080 zł., 8 doi. i 20 fr., E. Seno- 
iowi lornetkę, Gizeli Brand konfitury.

W PA D Ł  POD SAMOCHÓD. W  ” niedzielę 
uopoludntMi jechał ul. Starowiślną samochód o- 
• obowy, prowadzony przez Hermana Norda. 
W chwili gdy auto dojeżdżało do III. mostu 
te koczy! z wozu platformowcgo konnego ja- 
viś chłopiec i wpadł pod samochód. Jak się 
ukazało rawnym jest 13-lefini Stanisław Ska
wiński. k 'ó ry  doznał licznych obrażeń na ca
lem ciele. Lekarz Pogotow ia przewiózł chłopca 
lo szpitala.

POBILI SIĘ NOŻAMI Franciszek Sroczyń
ski (I. BO) i brat jego Stanisław (1. 17). W  cza
sie bójki obaj odnieśli rany cięte na głowach. 
Lekarz Pogotowia opatrzył ich i odwiózł do 
zpitala.

W  CZASIE K ŁÓ TN I Z ŻONĄ zadał sobie 
’wa pchnięcia nożem w  piersi p. P., zamiesz
kały przy ul. Felicjanek 15. Lekarz Pogotowia 
nrzewiózł go w ciężkim sfamie do szpitala.

Burze w Polsce.

W t o r e k  16: św. Joachima. 
Ś r o d a .  17: św. Jacka. 
Ś r o d a  17: Wschód słońca o 

chód o g. 18.57.

godz. 4.31. za-

ZAM IAST OBIADU —  ALAR M ! Wczoraj 
w poniedziałek o godz. 2.50 pop. zaalarmowa
no strażnicę pożarną, żo w  szkole na pi. Ma
tejki 11 wybuchł pożar. Przybyła na miejsce 
straż dostała się do środka i stwierdziła, że 
dym wydobywa się z mieszkania t.ercjana Kar
pińskiego. Drzwi otwarto, przyczem okazało 
się. że rodzima tercjana została w  zamkniętym 
pokoju gotujący się rosół na kuchence gazo
wej. Po  wygotowaniu się rosołu mięso zaczęło 
się przypalać i dymić przez otwarte okno. co 
było powodem alarmu. Na szczęście do pożaru 
nie doszło. y

POŻAR W  PR AC O W N I STOLARSKIEJ. 
Popołudniu wyjeżdżała, straż na. ul. Retoryka, 
gdzie w  pracowni stolarskiej Wacława Klema 
wybuchł pożar. Od porzuconej zapałki zajęły 
sic wióra, a ogień przerzucił się na półki z na
rzędziami stolarskiemu Ogień zlokalizowano 
i ugaszono.

K R O N IK A  PO L IC Y JN A  dni świątecznych 
obfituje w  kradzieże i włamania. Między inne- 
mi 8. Hollamdorowi skradziono złoty zegarek 
za złotym  łańcuszkiem, z gablotki przy ul. ^Mi
kołajskiej zniknęły przedmioty galanteryjne. 
H. Kornow i skradziono ” a dworcu zegarek 
srebrny ze złotym łańcuszkiem, E. Seidnerowi 
nakrycie stołowe srebrno na 6 osób, I. Grosso-

W powiecie krzemienieckim przeszła gw ał
towna burza gradowa. Pastwą gradu padio 
w powiecie przeszło 2.400 gospodarstw, pono
sząc stratę w wysokości 3 i pół miljona złotych.

Na skutek ulewy wylała w  Malopolseo Za
chodniej gwałtownie Wisłoka. Rzeka zmieniła 
się w szybki potok. Jeden z promów, na którym 
znajdowały się 4 osoby, przewrócił się —  wszys 
cy znajdujący się na nim zatonęli. Pozatem uto
nęło kilku ludzi porwanych przez wody Wisłoki.

Pow iat ropczycki nawiedziony został gwał
towną burzą, która przez trzy godziny szalała 
nad znaczną połacią kraju. Zapasy tegorocz
nych zbiorów uległy zniszczeniu. Rzeka W ielo- 
polka zalała całe miasteczko Ropczyce, falą wy 
soką przeszło na metr.

10-iecie  korpusu wschodniego.
Wilno. (PA T .) Odbył się bu obchód 10-tej 

rocznicy powstania pierwszego kwpnsu na 
wschodzie. Na obchód ten przybył p. wicem ir | 
spraw wojsk. gen. Konarzewski. Z okazji ob
chodu odbyło się uroczyste nabożeństwo w  ba
zylice. które odprawił ks. arcybiskup Jalbrzy- 
kowski. Po nabożeństwie odbyła się przed gen. 
Dowbor Muśnickim defilada dowborezyków.

Schronisko nad Switezię.
Nowogródek. (PA T .) Odbyła się tu wczoraj 

uroczystość otwarcia schroniska nad Świtezią. 
zbudowanego staraniem oddziału nowogródz
kiego Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego. 
W  uroczystości wziął m. in. udział minister re
form rolnych Staniewicz.

Finały zawoiow tennisowych o mistrzo
stwo Polski w Krakowie.

W  ciągu ostatnich dwu dni rozegrano pół
finały. Krakowscy tennłsiści Konopka i Zaehar 
wypracowali zwycięstwo nad parą Kuchar, 
Stalli (Lw ów ) w pięciu setacli 8:6, 1:6, 3:6, 6:4 
i 6:4, lecz ulegli katowiezanom Steincrowi i Mi- 
ziewiczowi 6:2, 6:2 i 6:4. Dziś zatem (godz. 10 
rano) rozegrany będzie lina} gry podwójnej 
panów między Steinemn i Miziewiezem, a bra- 
ciami Stołarowami (Łódź), którzy pokonali sym 
patyczną parę Szczerbiński, Warmiński 6:3, 6:2 
i 6:3. Do finału gry podwójnej pań i panów do- 
zli Dubicńska (Kraków ) i Czctwcrtyński (W ar

szawa (po zwycięstwie nad świetną parą: W iera 
Richter i Jerzy Stolarow 6:3, 7:5), oraz dobra 
para krakowskich zawodników: Jędrzejowska—  

'Zaehar. Zawody te będą dziś rozegrane o godz. 
11.30 [>o południu. W  finale singlów panów spot 
kaja się dziś o godz. 3.30 popołudniu Stolarow 
Jerzy i St. Czetwcrtyński. Ten ostatni doszedł 
do tej gry po latwem zwyciężaniu Maksa Sto- 
łarowa 6:2, 6:1 i 6:2; zawody te są oczekiwane 
z naprężeniem. W  razie zwycięstwa Czetwertyń 
skiego w tym roku, puliar wędrowny, który zo
stał już dwukrotnie przez niego zdobyty w  r. 
1925— 6, przejdzie na jego własność wraz z ty 
tułem mistrza. Do finału gry pojedynczej pan 
dobiły p. W iera Richterówna mistrzyni od 1921 
r. do 1925 r., właścicielka puharu wędrownego, 
oraz świetna tennisistka krakowska p. Dubień- 
ska. W . Richter pobiła w półfinale p. Boniecką 
6:3 i 6:1, zaś p. Dubicńska —  Jędrzejowską 6:2 
i 6:1; finał dziś o godz. 6. Rewelacyjne zwy
cięstwo w finale gry podwójnej pan odniosły 
p. Groblewska (Lw ów ), Jędrzejowska (Kraków), 
pokonując rutynowaną, doskonalą parę krakow
ską pp. Boniecka— Dubicńska 6:3 i 6:4; zwycię-
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stwo to było tern mniej spodziewane, że obie 
mistrzynie na rok 1927 nie gryw ały dotąd ni
gdy razem. P. Jędrzejowska (A . Z. S.) ma lat 

i zapowiada się na pierwszorzędną termisi- 
polską. Zdobyła ona ogółem: 1 nagrodę 

w doublu pań (mistrzostwo Polski), 3-eią na
grodę w grze pojedynczej (po Dubieńskiej i  W , 
Richterów-inie). Dzisiaj gra o pierwszą lub drugą 
nagrodę w  mbctdoublu. j

Zawody pływackie w Parku krakowskim
Zawody te wchodziły w  program uczcze

nia 7-ej rocznicy „Cudu nad W isłą11, a zorga
nizował je  doskonale p. major Muzyka, kmdt. 
Szkoły Podchor. Rez. Bogaty i daleki od sza
blonu program pozwolił zmierzyć się ze sobą 
ipłrwakom wojskowym i cywilnym. W  hięgu 
na 50 yardów (st. klasyczny) zdobyła pierwszą 
nagrodę p. Feilgutówna I. (45.4) żeton i  biust 
Słowackiego. W  biegu tym samym (6t. dowol
ny) dla. panów —  1) p . Głdsztajn J. („Jutrzen
ka11) —  35 sek. —  żeton i portfel. W  ciekawym 
biegu z obciążeniem (mundur, karabin) na 30 
m. styl dowolny zwyciężył Krałdewicz ze Sak. 
Podch. Rez. w  czasie 26.3 otrzymując w  nagro
dę żeton i buty footbalowe. W  biegu juniorów 
(50 y. st. dow.): 1) Rititerman L . „Jutrzenka11 
(39.4 s.) otrzymał dyplom i piłkę footbalową. 
W  biegu na 100 m. st. Mas. dla wszystkich 
pierwszą nagrodę zdobył Rose „Qracovia“
(i.41.8 s.)   żeton i kałamarz. W  sztafecie
3X 5 0  y. st. dow. 1) „Jutrz.11 1.54.8s. (3 dyplo
my dla p. Wadlera, Kat,za i Goldsatajna), 2) 
„Cracowia11. W  matehu piłki wodnej wygTała 
drużyna cywilna, bijąc wojskową 5:0. Zawody 
były b. interesujące i ściągnęły tłumy publi
czności. Przygrywała orkiestra 6 p. a. p.
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Kto ułatwił ucieczkę gen. Zagórskiemu?...
Prasa lewicowa, zbliżona do rządu urabia 

nadal opjnję pod kątem twierdzenia o dezercji 
gen. Zagórskiego. Natomiast w  prasie prawico
wej panują zdanie, że generał przebywa w dal
szym ciągu w  Warszawie lub tuż pod Warsza
wą, nie może jednak ujawnić miejsca, swego 
pobytu z przyczyn fizycznych od niego nieza
leżny cii.

Nader znamienne refleksjo na temat rządo
wego komunikatu nasuwają się „Rzeczypospo
litej11: „Pierwszą rzeczą, którą władze śledcze 
winny wyjaśnić, jest technika supponowanej 
ucieczki. Należy więc wykryć, kto współdziałał 
i organizował rzeczoną ucieczkę. Generał przy
był do Warszawy bez pieniędzy. K to  zatem w y
posażył go w potrzebne środki i zaopatrzył 
w odpowiednie dokumenty podróży?

T o  jest jedna sprawa. Sprawa druga —  
to błyskawiczne tempo organizacji ucieczki. 
O ile wiemy, termin uwolnienia z więzienia w i
leńskiego nie był znany generałowi Nie był on |

także znany rodzinie. Nie był znany żadnym 
przyjaciołom, którzy mogliby współdziałać 
w ucieczce. Decyzja sądu zwalniająca generała, 
zapadła niespodziewanie. Nie Dyla ona podana 
do wiadomości publicznej. Tylko osoby bardzo 
wtajemniczone znały jej treść. W  kilkanaścia 
godzin potem gen. Zagórski stanął w Warsza
wie i natychmiast potem wszelki ślad po nim 
ginie.

Któż byli tedy ci zagadkowi osobnicy, którzy 
zdołali przeniknąć tajemnicę gabinetów sądo
wych i w ciągu kilku godzin zorganizować tak 
świetnie w szczegółach technicznych, wykoń
czoną... ucieczkę?... j|

15-miesięczne uwięzienie gem. Zagórskiego 
stanowi dostateczną miarę, iż uważano g o  za 
człowieka „niebezpiecznego11. Tegoż człowieka 
wypuszcza się pewnego dnia na wolność, bez 
najmniejszego nadzoru? —  cóż za niedbalstwo 
kompetentnych czyuników(!!)...

t is ią d z  p r z g fc ld ta fó c g
d o  K r a k o w a  n a  s t a d ło

znajdzie pomieszkanie i wolne utrzymanie
na ba rd zo  dogodnych  w aru n k ach

w Klasztorze 1.0. Bonifratrów, Mów,
ul. Trynitarska L. 11.

INedźwiedziea - zbrodsiiafka tatrzańska 
zastrzelona.

Za niedźwiedzicą, która przed kilku dniami 

w okolicach Jurgowa rozszarpała kilkunasto

letnią dziewczynę, zarządzono energiczny po

ścig. Niedźwiedzica jednak umknęła w lasy Ja

worzyny po stronie czeskiej. Złośliwa niedźwie

dzica napadła w  lesie na czeskiej strome w  oko

licy Pospad na 1 Fletnią dziewczynę, którą tak 

że zabiła na miejscu. Tego samego dnia w go 

dzinach wieczornych napadła na 18-letnicgo gó 

rala i okropnie go poraniła. Dyrektor dóbr ks. 

Hohenlohe, zorganizował wielką obławę przy 

pomocy miejscowej ludności i zdołał niedźwie

dzicę zabić. Jest to okaz niezwykłych rozmia- 

rów. Młode niedźwiadki w czasie obławy ucie

k ły w las.

Inspekcja więzień małopolskich.
Warszawa. (PA T .) Wiceminister sprawie* 

dliwości p. Car przeprowadzi podczas swego' 
urlopu w izytę wszystkich większych więzień 
w Malooolsce, mianowicie: w  Krakowie, W iśni
czu, Tarnowie, Przemyślu, Lw ow ie i Drohoby
czu. ! ; !

. oOo ■ —-

LOT: STANY  ZJEDNOCZONE— HONOLULU 
BEZ POWODZENIA.

Paryż. (P A T .) „Herald11 donosi z Oakland, 
że lotnik Ciarkę, który usiłował dokonać lotu 
Stany Zjednoczone-Horuclulu musiał wylądo

wać w Santa Moniea.

Celem uregulowania nakła
du prosimy o szybkie nadesła

nie prenumeraty.
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Insurekcja ruska 1918— 19.
(l^r-) Tymczasem w ży\M'ti organizował 

w  czasie rozejmu z Czechami gen. Aleksan
drowicz względnie silną grapę: 3 baony. 2 ha- 
'terje. 2 szwadrony z przeznaczeniem dla obrony 
Śląska: gdy ze strony czeskiej nie groziło już 
żadne niebezpieczeństwo, skierowano ją 

w  pierwszych dniach marca do Przemyć a. 
10 marca generał Rozwadowski melduje' na- 

.czelnemu dowództwu, że jeśli do kilku dni wy
datnej pomocy nie otrzyma, nie będzie mógł 
ponosić dalszej odpowiedzialności. W  Warsza
wie jakby tylko na to czekano; naczelne do
wództwo natychmiast koncentruje znaczniejsze 
siły pod Przemyślem, mianuje gen. Iwaszkie
w icza dowódcą, zaś generała Rozwadowskie
go  l ) mianuje szefem misji wojskowych polskich 
■w Paryżu. Rzym ie i Londynie. Dnia 22 marca 
zdał dowództwo on gen. Iwaszkiewiczowi, któ
ry  zebrał plon jego siejby.

Gen. Aleksandrowicz bierze szturmem Sie
dliska. zajmuje Sądową Wisznię, umożliwia tam 
debarkowanie brygady poznańskiej pod dowód- 
ctwem gen. Konarzewskiego; brygada ta była 
doskonale ■wyposażona (je j widok wywoływał 
popłoch wśród Ukraińców i okrzyki „Germań- 
ey idut“ ). Obie grupy łamią opór Ukraińców, 
załoga Lw ow a zachodzi im na ich tyły, na 
W ielkanoc Lw ów  jest ocalony.

W  zagłębiu węglowem, w Dąbrowie Górni
czej sytuacja staje się z początkiem marca 
coraz groźniejsza, pewne zaniepokojenie w y 
wołuje także postawa Niemców na Górnym 
Śląsbu. Dąbrowska m ilicja ludowa coraz silniej 
objawia swe tendencje komunistyczne, raporta 
pułk. Tarnawskiego i mjr. Składkowskiego 
(dzisiejszy minister spraw wewnętrznych) są 
bardzo alarmujące. Gen. Gołogórski wraz ze 
swym szefem sztabu przygotowują poza tere
nem Dąbrowy Górniczej kilka batałjonów z od
działami karabinów maszynowych, uzyskują 
w  głównej komendzie m ilicji ludowej w  W ar
szawie pod pozorem, że odhrona granicy górno
śląskiej wymaga koniecznie większych sił, pod
porządkowanie m ilicji ludowej pod dowództwo 
jego  (gen. Gołogórskiego), co dnia 10 marca 
zostało zarządzone. Gen. Gołogórski przerzuca 
.przygotowane bataljony na teren Dąbrowy dn. 
12 marca, a gdy  milicja, połapawszy się, chce 
stawić zbrojny opór, zostaje rozbrojona, prze
wieziona do K rakow a*) i oddana pod sąd po
łowy. Domorośli bolszewicy dąbrowscy, pozba
wieni uzbrojonego i zorganizowanego poparcia, 
ucichli zupełnie i spokój został przywrócony; 
z tej strony przynajmniej nie było już przeszko
dy w  dalszej pracy organizacyjnej, w  sposobie
niu i ćwiczeniu oddziałów marszowych, których 
przeznaczeniem było zasilać dalej na wschodzie 
walczące pułki. Lw ów  wprawdzie był już oca
lony, załoga jego znacznie wzmocniona, wojna 
jednak ukraińska bynajmniej nie była zakoń
czoną; odparte i poturbowane watahy ukraiń
skie organizowały się nadal, a celem ich były 
zawsze Lw ów  i Zagłębie Bbłysławskie —  nale
żało kraj cały całkowicie po Zbracz przynaj
mniej oczyścić i wziąć w  posiadanie.

Pułki piechoty, formowane z luźnych bata- 
ljonów, należały dotychczas do poszczególnych 
walczących grup, teraz przechodziły w A l  rui po 
szczególnych dyw izyj (1 dyw izja piechoty za
sadniczo: 3 pułki piechoty, 4 baterje artylerji,
2 szwadrony), w  ten sposób zgropowa-no w Ma- 
łopolsce wschodniej: 3 dyw. piech. (gen. Zie
liński), 4 dyw. piech. (gen. Aleksandrowicz),

.) dyw. p. (gen. Jędrzejewski) i specjalną <rni- 
pe w obrębie Gródka Jag. (gen. Sikorski), 
wszystkie one tworzyły arinje gen. I w a s z k i e 

wicza: w Kongresówce południowo-wschodniej 
koncentrowała się annja błękitna gen. Józefa 
Hallera,, przybywająca z Francji, doskonale wy
ekwipowana i najlepszym duchem owiana: dalej 
na północ, aż po Prusy Wschodnie orcanizowal 
front białoruski gen. Szeptycki.

Przed rozpoczęciem ogólnej ofeuzywy w Ma- 
lopolsce Wschodniej, naznaczonej na dzień 
1.) maja, prowadzono wojnę podjazdową, opę
dzając się od oddziałów ukraińskich, które 
szczególnie chętnie ostrzeliwały pociągi kole
jowe, dowożąc żywność z Przemyśla do Lwo
wa :odznaczyła się w tej akcji szczególnie dyw. 
gen, Aleksandrowicza (szef sztabu mjr. Tysz
kiewicz). Gen. Aleksandrowicz, sam wciąż 
w pierwszej linji świecąc wspaniałym przykła
dem osobistej odwagi i tężyzny, zajął Balice 
i Nowosiółki, zamknął temsamem front, łącząc 
się z sąsiednimi dywizjami, linja kolejowa zo
stała raz na zawsze zabezpieczona.

15 maja rozpoczął gen. Iwaszkiewicz ogól
ną ofenzywę na szerokim froncie od Karpat po 
Jaworów; dalej na północ działały a.rmje gen 
Józefa Hallera., kierunek ofenżywny od zacho
du na wschód, cel centrum na razie Brzeżany, 
a więc linja Złotej L ipy ’ ).

Ukraińcy nie zdołali nigdzie stawić skutecz
nego oporu. 17 maja został zajęty Sambor, 
18 maja po zaciętej nocnej walce Drohobycz 
i Borysław, 19 maja forsuje brygada gen. Ko 
narzewskiego Dniestr pod Mikołajowem i zaj
muje Stryj. Koleje funkcjonowały doskonale, 
tak że przesunięcia wojsk poza frontem były 
możliwe, i tak przesunięta bryg. gen. K ra jew 
skiego (ze składu 4 dyw.) odrzuca Ukraińców 
za rzekę Świecę (poł. dopływ Dniestru). W e
zbrana ta rzeka "stanowi znaczną przeszko 
dę, a broniona zaciekle przez Ukraińców', 
wstrzymuje kilka dni zwycięski pochód Pola
ków na południe od Dniestru. Dopiero 26 maja 
osiąga 4 dyw. Stanisławów. 3 dyw. Ottyn-ię; tu 
łączą się nasze oddziały z Rumunami, którzy 
za zgodą rządu polskiego zajęli czasowo F o
ncie z główną kwaterą w Kołomyi. Na północ 

od Dniestru zajęły nasze wojska, linję rzeki 
Złotej Lipy.

Naczelne dowództwo wstrzymuje dalszy po
chód, nakazuje przegrupowanie wojsk, uważa
jąc sytuację tutaj za zupełnie już pewną, wy
cofuje świetną, poznańską brygadę gen. Kona
rzewskiego i wraz z oddziałami armji gen. 
Hallera odtransportowuje je na - granicę nie
miecką w Poznańskie. 3 dyw. piech. zostaje 

[skierowaną, z Halicza do Brodów, przeprawa 
jej przez Dniestr trwa kilkanaście dni. 4 dyw. 
piech. naprawia szybko most koło Niżniowa. 
przechodzi na lewy brzeg. Gdyby tę dywizję 
skierowano na. północ, wzmocniłaby była w y
datnie front i byłaby się mogła oprzeć skutecz
nie późniejszej kontrofenzywie, 3 dyw. zaś win
na była zostać PO obu stronach Dniestru. Do 
Czerniowiec tymczasem dochodzi gen. Żeligow
ski na czele oddziałów polskich, sformowanych 
na glęhokiem Podolu; Rumuni zgadzają się na 
przesunięcie gen. Żeligowskiego do Stanisła
wowa, gdzie zaczyna formować 10 dyw. pie
choty.

Ukraińcy wykorzystują tę niepotrzebną 
pauzę w operacjach polskich i wycofawszy się

za Seret, reorganizują się gwałtownie i sposobią 
Jo przeciwudorzenia.

1(1 czerwca gen. Sikorski, zawsze pełen ini 
ej a ty  wy’, zajmuje Tarnopol samorzutnie, deta 
szowaiia grupa .jego. 2 baony i 1 bat. natrafia 
pod Ozortkowem na przeważające siły ukra.iń 
skie i wzywa 4 dyw. o pomoc. 4 dyw. prze
chodzi 17 czerwca forsownym marszem do Bu 
czaszą, pomocy tej granie dać nie może, bo 
ona już rozbita. Ukraińcy już przeszli do kontr- 
ofenzywy, zmusili gen. Sikorskiego do odwro
tu na Złoczów, glównemi zaś siłami nacierają 
na zupełnie' izolowaną 4 dyw. piechoty. Po 
upartych walkach nad Strypą (pod Bticzaczem) 
i Złotą Lipą wycofuje się 4 dyw.. pozostawia 
jąc 37 ip. p. jako ochronę przyczółka mosto
wego u Niżniowie i oddając go do dyspozycji 
gen. Żeligowskiemu (ja.k wyżej —  w Stanisła
wowie). za Gnifą Lipę, gdzie nawiązuje kon
takt. z resztą armji.

W  lipcu konRoferutywa ukraińska została 
złamana. Małopolska zos-tala w całości oswo
bodzona.

Adam Duklan.
Koniec.

*) Od chwili powstania Polski rozmaite sfe
ry polityczne chciały pozyskać generała dla 
swych celów, najpierw socjaliści, później na- 
rodowo-demokraci. Generał stal na stanowisku 
narodowem. ale był bezwzględnie a,politycz
nym; to się nie podobało: dlatego mu nie po
magano. a raczej kłody pod nogi rzucano. 
Odwołując go z dowództwa armji ..Wschód", 
t.łómaezono. że w Paryżu konieczny jest czło
wiek o wysokiej kulturze, z doskonałą, znajo
mością języka francuskiego. Przynajmniej to 
mu przyznano.

5) Zapiski puik. Tyszkiewicza. —  Warsza
wa zażądała odesłania aresztantów- dn Warsza
wy, gdzie sprawę umorzono! W  kwietniu na 
skutek ostrej acz niesłusznej interpelacji posła 
Daszyńskiego w tej sprawie, został gen. Goło
górski odwołany z dowództwa D. O. G. Kra
ków!

•’ ) Zapiski pułk. Tyszkiewicza.

Kino.
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Wiek gwiazd f Imowych.

Jest to oczywiście kwest ja bardzo delikatna. 
Tym  razem przedstawione przez nas cyfry są 
prawdziwe, mimo, iż co do wieku gwiazd fil
mowych krążą rozmaite fantastyczne wersje.

I  tak najstarsza, z wybitnych aktorek w  Ka- 
lifornji, Mae Mu-rray urodziła się w  r. 1882 tj. 
ma lat 45. mimo, iż twierdzi, że ma 33. Po M. 
llurray najstarszą weferanką kina jest Mary 
Pickford. mająca 35 lat oraz Liljana Gish, ma
jąca 31 lat, Pola Negri ma 30 lat. Norma Tal- 
madgo 30, Dorota Gish 29, Lya de Putti 27. 
Bebe Daniels *26. Najmłodsze artystki to Mary 
Phiłbin mająca 23 lata i Betty Bronson mająca 
21 lat.

Artyści filmowi są bardziej szczerzy CO do 
swojego wieku. T tak dowiadujemy, się od xoma 
Misa. że ma 47 lat: Milton Sills ma 46 lat,
Douglas Fairbanks 43. Emil Jannings 41, Adolf 
Menjou 30. C. Yeidt 35. Młodsza generacja c t - 

tystó-w to: R. Barthelraess 32 lata. niedawno 
zmarły R. Valentino 32 lata, C. Nagel 31 lat.. 
R. Novarro 29 lat, R. Cortez 28 lat,

- 00-

Literatura. ",
JAK PODHALE UCZCIŁO ORKANA?

W dniu 7 bm. oddało Podhale hołd swojemu 
piewcy Władysławowi Orkanowi, którego jubi
leusz pracy literackiej obchodziliśmy niedawno 
w Krakowie. Obchód ten miał charakter czysto 
podhalański. Do Nowego Targu zjechało kilka 
tysięcy ludności góralskiej w  swych barwnych 
strojach i z orkiestrami. Po nabożeństwie na 
Placu J. Słowackiego nastąpiły przemówienia 
m. i. burmistrza N. Targu, Rajskiego, prezesa 
Związku Podhalan, Zachcmskiego, przedstawi
ciela ministerstwa. oświaty, dr. Lankaiua ł in
nych. Po południu od-była się w ogrodzie miej
skim zabawa ludowa a wieczorem uroczysta 
■wieczornica podhalańska.

NOWY TARG POSTAWIŁ POMNIK MIC
KIEWICZOWI. W pa.rku miejskim w  N. Targu 
odsłonięto pomnik Mickiewicza Pomnik jest po
piersiem. ustawionym na ściętej piramidzie- —  
Rzeźbę wykonał p. Marcinów,, wedhig obrazu 
Czechowicza. j

Moda.
Ostatnie śmieszności mody.

Jak donosi zagraniczna prasa, ostatnim 
krzykiem mody na R iw jerze jest gumowa bie
lizna, Nic noszą jej jednak kobiety pod suknia
mi, lecz pod kąpielowemi kostjumami dlatego, 
aby schudnąć. Każda z tych dam spędza co
dziennie przynajmniej po dwie godziny na pia
sku, nie wchodząc wcale do wody. Początkowo 
próbowano nosić gumowe kostjumy, lecz wła
dze policyjne zabroniły je nosić.

Niedawno w pewnym eleganckim dancingu 
londyńskim ukazała się młoda dama1,- ' której 
elegancka suknia jumprowa miała na wysoko
ści pół pleców bardzo misternie przybraną, 
czworokątną szybę. Podobno w kołach prywat
nych Londynu tego rodzaju stroje z szybami 
cieszą się już dużą popularnością i to od dłuż
szego czasu. Jak się wprawia takie szyby 
w sukni? Poprostu na plecach wycina się nn- 
terję w  czworokąt, robi się w  ten sposób miej
sce na. szybę, która tern silniej działa, że po 
bokach elegantki umieszczają firanki. Moda 
zezwala na szyby nietylko czworokątne, lecz 
także okrągłe. Przy wielkich uroczystościach 
używa się szyb kolorowych i to dostosowanych 
do barwy sukni. Suknie wieczorowe i balowe 
mają przeważnie szyby stylizowane gotyckie 
w barwnem wykonaniu z jedwabnemi koronka
mi oraz drogiemi kamieniami.

Rzeczy ciekawe.
Człowiek w cyfrach.

Pewien lekarz angielski, wybitny badacz i 
statystyk, obliczył niedawno, że Anglik, który v 
ukończył lat 50 życia, przespał przeszło 1000 
dni, chodził 800 dni, przesiedział bez ruchu 
1500 dni, chory był 500 dni, a na rozrywki 
poświęcił 4000 dni. W  ciągu 50 lat swego ży
cia, przeciętny Anglik  skonsumował: 70.000 
funtów chleba, 20.000 funt. mięsa, 5.000 funtów 
jarzyn, oraz 32.000 litrów rozmaitych napojów.
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DRUKARNIA ..GŁOSU NARODU
w SCrakowie, u3. św. Krzyia L. Ti,

wykonuje wszelkie zamówienia na roboty drukarskie

od najskromniejszych do artystycznych.
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